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Ślaska Centrala Sportowa

CENTROSPORTH  
&
SI
^  Katowice, - 3>gO M aja  23 - Teł 1382,

SEw
poleca najtaniej w  o lbrzym im  w yb o rze  wszelki

zimowy sprzęt sportowy.
Uczniom Gimnazjum Państwow ego  za okazaniem legitymacji udziela

s i ę  r a b a t u .

K
upując p o d a r u n k i  ś w i ą t e c z n e  pamiętajcie o tem,

ze najlepsze i najtańsze
A P A R A T Y  i przybory fotograficzne

dostaniecie ty lko  n 

Katowice, | | f g j |

K S I Ę G A R N I A

T a d e u s z  K i k u l s k f
Katowice, ul. Marjacka 2. T e le lon  15-82.

w sze lk ie  podręczniki szkolne —  
pomoce naukowe —  
czasopisma —
olbrzym i w y b ó r  książek pow ieścio­
w ych  dla młodzieży. -

K s i ą ż k a  najmilszym podarunkiem
Szczegó łow e  katalogi i prospek­

ty w ydajem y bezpłatnie.
gwiazdkowym!
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Celem uczczenia przypadającej u) bieżącym roku 2 5 0 - te j  rocznicy  

O D S I E C Z Y  W IE D E Ń S K 1 E ]  —  znaczną część niniejszego numeru 

„Naszego P isem ka* poświęca K om ite t redakcyjny postaci K ró la  Jana IU -go .

S N IFC H O TA  JÓZEF, 

ki. V III .ii.

Odsiecz Wiednia u) świetfe ówczesnych 
stosunków politycznych.

W laśuie w  t 11 roku p r z y ­
pada 250-ta roczniiea św ie tn ego  
zw ycięstw a , o ręża  połsn iego nad 

zagraża jąca  Europie n aw a la  tu- 

recika. Zw yc ięstw O  to śm iało m o­
żna 1 ) 0 rów n ać do grtunwaldzkie- 

go, pod  vvodzl( JaigE-lły, w roiku 

1410, łub z iw yo ięs łw a  nad Wiisla, 
w  r. 192(1, pod p rzew od n ic tw em  

M alrszałka P iłsudsk iego. M aja  one 
rów n e  znaczeimia gd y ż  w-szyęjt- 

kie ktada k res g roźn ym  potęgom  
czyh a ją cym  ua byt naszego pań­
stw a . N iestety  —  prtzyszly p ó ­

źniej t r z y  iliilme po tęg i naraz, k tó ­

re sw o ja  zad liłamnościia d op row a ­
d z iły  do  lego , że Po lska  upadla. 
A le  dziś, po  zi-zimeimi kajdan niu- 

woir, z dfuma patrzym y w  cza sy  

p rzeszłośc i, w k tórych  Po lska  p o ­

raź ostatni okazała  się silna i p o ­

tężna.

Z w y c ię s tw o  Jama III S ob iesk ie­
go, odniesione dnia 12 w rześn ia  

1US3 roku, b y ło  ostatnim  d o v ro- 
dcim siły , upadlajacej już, p o lsk ie ­

go  państwa i jego  airmtjt.

Poilska zna lazła  się w ó w cza s  
w  bardzo  przy krem  położen iu  po- 
ldycznem . Z ew sząd  oitoczona b y ­

ła w rogam i, k tó rzy , czu jąc brak 

s iły  w ew n ę trzn e j i zn ikom a za ­

w sze  dość w ojska, z a c z ę li się 
w d z ie ra ć  w  je j gran ice. O d pó ł­
n ocy  za la li S zw e d z i ,(potopiemi“ 

z iem ie polskie. Od wiscliadiu za ­
g ra ża ła  M osk w a , dażao  do  o d z y ­

skania Sm oleńska za  Zygm unta  

III W  tym  celu  pod judzała  usta­

w iczn ie  d z ic z  kozacka, któna 
„ogn iem  i m ieczom " n iszczy ła  

po łu dn iow o  - wschodnie rubie-że 

PzeczypospoH itej. Za nta szli T a -
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tairzy, paląc i rabując, co się t\i- 
ko dało. R ó w n ie ż  I'urey, liw o rzą ­

c y  jedno z najsiln iejszych, ale 
i najbardziej zaborczych  państw, 
n iem ało dokuczali Po lsce, PcJi bo ­

w iem  ce lem  b y ło  ow ład n ięc ie  

Po lska . Jedynie gran ica południo­

w a, chroniona nicboitycznuom pas- 
m cm  Karpat, została n ietknięta. Z a ­

chodnia c ześć  b> la ch w ilo w o  spo­

kojną;, g d y ż  nairód niem iecki znę­

kany w ojna  3l)-Ietnia nie za g ra ­
żał narazić S łow ianom . Bramdeu- 

barg ja  zaś, k tóre j w ładca  W ie lk i 
E lek tor posiadał od roku 1657 
P ru sy  W schodn ie  jako lenno, stała 

sie odtąd sp rzym ierzeń cem , ale 

iiiieix; w nym. Połudi riow a cześć 
N iem iec za jm ow a ła  A astr ja, k tó ­
ra, Wiclik)ira\ószy już C zech y  i 

cześć W ę g ie r , siekała po  dalsze 
zieiniic leża co nad Puna,jem. 

Dnieprem  i B uk tern. L e c z  w  uzy- 
skaimiti tych ziem  znalazł cesarz 
Leopo ld  I. ryw a la  w  osobie suł­

tana tureck iego.

W iad om o  b y ło  pow szerulmie, zc 

J 'urcy, z a ła m a w s z y  już cześć 
W ettie r i U krainy, o raz P od o la  

wralz z  tw ieirdza k reso w ą  K a­

m ieńcem , p rzygo tow u ją  sie do 
ostatn iego  ataku. T o  też  Król zm u­

szony kon iecznością  za w a r ł 3 l-g o  

m arca, roku 1683, p rzym ie rze  za- 
ezepno-odporiie  z cesarzem . L e -  
d w ie  jednak p rzym ierze  zos ta ło  

zaw arte , p ien iądze i w ojsko  z e ­

brane, już z ja w ili sie posłańcy u 

Sob iesk iego  z p tośbą o  p rzy jśc ie  
na pom oc W ied n iow i za g ro żon e­

mu p rzez  lawinie Jurkowa W  s ie r­
pniu w yru sza  Sobiesk z 35-ty-

sieczna ariiiją  z K rak ow a  p rzez 

Ś ląsk na pom oc W ied n iow i. L e o ­

polda tćc zasła ł w W iedn iu , g d y ż  

uszedł ze Htoiicy., a obronę p o w ie ­
rzy ) i.s. Starliembeirgoiw i. K o ­

mendę nad woijskaiim objął S o ­
bieski sam, jako dobrze zna jący  

'I m łków z pod Podhajce i C h oc i­

mia, Gna po zbadaniu terenu opra­

co w a ł plant attitiku. On w ydaiw ał 
ro zk a zy , ustaw laijąc w o jska  p o l­
skie na lHimkudich najn iebezp ieaz- 

niej,szych. Dnia 12 v irzcsn la  po  
wysłuchaniu M s zy  św . na Kah ­

lenbergu w yd a ł ro zkaz do ro zp o ­
częc ia  b itw y . Na p ie rw s zy  ogień  

ruszyła  sk rzyd la ta  liuisarja, naj­

lepsza ar i rii ja Europy. C h o rą g iew  

po ch orągw i r y c e r z y  w  sta) za ­
kutych  z szum iąeem i k rzyd la - 
mi i •Kop.jaimi wmnzód w ystaxvio- 
nemi, ruszyła  w prost na środek 

obozu lu redw ego , ma w span ia ły  

i barw ty namiot w ie lk iego  w e z y ­
ra Kara M ustafy. P o  skruszeniu 

sie kupji W szczęła  sie w alka na 
m iecze. B y ła  to w a lka  na śm ierć 

i żyo ie . husarze w a lc z y li jak lw y . 
K ażde ich cieciu' b y ło  celne. Za 

foli iw z;, kładem  sala reszta  w o j­
ska z Sobieskim  na cze le . P o -  

w-staia w alka lnic do opisania, za ­
kończona zupOną kieską JJnków'. 
Clroiciaż T u rc y  bronili się d z ie l­

nie, nie mogli' w y trz y m a ć  ilmlpetu 
w ojsk polskich i ulegli, zo s ta w ia ­
jąc bogaty lup Sobieski, n a jw ięk ­
szy  geniusz ów czesn e j epoki, po­

kona! od w ieczn ego  w roga  ch rze ­
ścijaństw a. J o  też ■wjeżdżają­
c e g o  do mńrdta kirćrła w ita ła  ln- 

dnnść ok rzyk iem  ,,V ivat R e x " , 

cału jąc naw et sza ty  jego . M atą
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w d zięczn ość  okaizał ty lko  jed yn y  

cesarz.
L e g ia  w gruzach  potęga ' 'turec­

ka*, a Europa zosta ła  n w o ta 'o  na od 

jarzm a pogańsk iego. W  tein le­
ż y  zasługa Sob iesk iego, to 1ry la 

je g o  rola d z ie jow a , p rzynoszącą  
chlubę ijennu i P o łsce  całej, jako 

przedm urzu  ch rześc ijańsU ' a.

A  w  n ieca łe  sto lat później, 

Austirja, która P o lsce  za w d z ię c za ­

ła sw e ocalen ie p rzed  n iew ola  po-

gaii.ska, jedna z  p ie rw szych  ha- 

niebnemi rozb ioram i o d w za jem ­
niła sic Po lsce. Po lska  doznała  

d o tk liw ego  zaw odu  na p rzym ie ­

rzu z Austina Spełn iła  jednak 
czyn  w ielk i, stając w  obronie 

k rzy ża  przed pogańskim  n a je źd ź ­
cą. Zab łysnął zw yc ię s k i o rę ż  

polski na św ia t ca ły , za g rzm ia ła  
s ław a  po lsk iego  imienia, która 

p rze trw a ła  w iek i i nadal p rze z  
w iek i trw ać  będzie.

Edward Cukierman, ki. V I I I  a.

Młot wieców-
H uczy  wieków młot,
W  siali lał i czynów Wykuwa narody,
Lecą  skry, stal dźwięczy, słuchaj jej ty, młody!
H uczy  wieców młot.

T o  mocarny śpiew!
T o  szczęk zbroi i Westchnienia, lo śmierć i (o życie,
Tu huk armat i modlitwa —  pieśń o ludzkim bycie,
Tu  mocarny śpieWl

W  gruzach legnie świat,
W  proch rozsypią się narody z  mdłych, słabych metali, 
A  nad niem i staną dumnie te —  z hartownej stali,
W  gruzach legnie świat..

Słyszysz stali dźwięk?
T o  sia l czysla, co z pod m łota wieków Wyszła pracy 
S ta l hartowna w wielu ogniach, to my, to P o la cy !
Słyszysz stali dźwięk?

Ta k  ci, młody, gra:
„ Ilja cz , by zawsze polski kruszec czysty dawał dźwięk! 
N iech  ci obcą będzie W pracy gnuśność, W boju lęk!* 
Tak  c,> młody, gra.

W ILONEK JÓZEF. 
W. V II c.

Bitwa pod Wiedniem
B iiw a  pod W ied n iem  —  w ie ­

kopom ny trium f oręża  ipkiski-ego 

—  lo  la w  dziejach  tym  m om en­

tem. w  k tó rym  w a ż y ły  się losy

W dziejach Europy
całej E u ropy ti p rzysz ło ść  ku ltury 

europejskiej.
A m ija  polska, spełn iając sw ą 

m isję d z ie jow ą  „ipirzedmurza
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ch rześc ijań stw a", rusza pod W ic -  

tksń, celem  w yratow an iu  zachodu 
przed  za lew em  muzułmańskimi i 

zabezp ieczen ia  c> w Wizami euro­

pejskiej.

Z w y c ię s tw o  bow iem  .'u rków  

g ro z iło  p rzedew ozystK iem  siatom  

upainiawamicin W ę g ie r  i podda­

niem iego  ch rześc ijańsk iego  na­

rodu w ie lo w ie k o w y m  w p ływ o m  

zjguhnego Islamu, następnie zu ­

pełnym  upadkiem cesarstw a  au­

striack iego, które b y ło  w  o w y m  

czasie g łów n em  oparciem  katoli­
cyzm u w  Europie. P o w tó re  —  

k.k?sfca A u s t r j i n ie zw łoczn ie  
w zm ocn iłab y  m ocars tw o '" e sta­

li aw isko  Tu rc ji, dając p rze z  to jej 
d ecydu jący  w p ły w  na da lsze  lo sy  
św iata. W res zc ie  krwiua tu rec­
ka runęłaby ca łym  c iężarem  ma 

Polskę, już n ie ty lko  od południo- 

w o-wischoduich k resów , —  od 
Podo la , lecz  także od strony W ę ­
g ie r  i C zech , stając p raw ie  że u 

w ró t serca Po lsk i - K rak ow a .

Najw rększą jediuak śzkodę od- 

n icsk iby p rzez  zw y c ię s tw o  tu rec­
kie kultura now ożytna . A lb ow iem  

narody europejskie, w ych ow a n e  
p rzez historję wr duchu ch rześc i­

jańskimi, hołduiące wysokim i z a ­

sadom  moraHniyni i p rzech ow u ją ­
ce tradycję  dwu tysiącksct c y w i­
lizacji, m o g ły b y  popaść w  ja rzm o 

kultury o w ie le  n iższej, za rów n o  

pod w zg lęd em  u m ysłow ym  jak i 
m oralnym .

D ow odom  n isk iego stanu ku l­

tury m uzułm ańskiej jest to, że  f e ­

li&ja lmi-zutmańska n iem a  w  sobie 
tak wzuiioslycli zasad eryczn ych  
jak rełifcijn Chrystusa, p ow tóre , 

że sztuka turecka nie data światu 

żadnego  w ięk szego  dzieła.

N iew ą tp liw ie  T u rc y  są bitnymi 

i u czc iw ym  inarodem, a szybk i 
rozrost ich potęgi św ia d czy  o 

w k lk ie j eu erg ji tego  narodu i je ­

g o  zdolnościach organ izacy jn ych . 

M inio tego  cierni rota i zastó j kul­
turalny na 2»ecuiaGłi tureckich b y ­

ły  w prost p rzy s ło w io w e , o czem  

św ia d czy  fakt, że Osman W ie lk i 
kazał po zdobyciu  Koiiistankylno- 

poła zn iszczyć  i spalić w szys tk ie  
biblioteki.

W iadom o, że na terytorium  

d aw nego  cesarstwui b izan tyńsk ie­
go  kwinta w ysoko kultura, oparta 

na filo zo fii i sztuce greck ie j a ro z ­

szerzona p rzez tw ó rczy  wypływ 
chrześcijaństw u. '1 e jednak zd o ­

bycze  kuhury zn is zc zy ł najazd 

turecki tak, że dziś tann niema po 
niej śladu.

Tomu samemu losowa u ległaby 
I m opa  środkow a, g d y b y  potęga  

osmańska w ysz ła  z b itw y  pod 
W iedn iem  zw yc iy  sko.

W dziimiy zatem , że b itw a  ]iod 

W iedn iem  stanow iła  uapraiwdę 
niurneiiit p r zc lo in o w y  w dziejach.

D zięk i iednalk szlachetnej inter- 
w ciaicji Polsk i, pod w od zą  króla 

.lama II I-go  Sob iesk iego, n iebez­

p ieczeństw o  to zosta ło  od państw7 
e i»rc»]}ej sk ich otłw iróc0 1 1 e .
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M EHLICH ALO JZY , 41. VI b.

fan III-ci Sobieski, a Prusy Wschodnie-
N ied aw n o  Po lska  ca la  u ro c zy ­

ście obchodziła  ilSCDtą roczn icę  bi- 
tw> pod W ledniem , która w ó w ­

czas ro zs ław iła  Hr*ę Po lsk i po 

całymi sw iec ie . Bohatersk i tern 
czyn  króla Jama III zaćm ił jednak 

sw ym  blaskiem  inne jego  zam ia­
ry . które g d y b y  zesra ły  tak g o rą ­

co  poparte p rze z  spo łeczeństw o  

jak odsiecz W iedn ia , od egra łyb y  

doniosła role w  życ iu  po lityo z- 

nean R zeczyp osp oP te j. D la tego  też 

w  roczmice pam iętnej b itw y , k ie ­
d y  o c z y  P o lsk i zw rócon e  są na 
W ied eń , w ypada  nam wspoŁnnm-ć
0 zab iegach  k ro la -bo lia tera  ok o ­

ło  odzyskan ia  Prus W schodnich,

( jd y  |>rzegladamiy k a rty  histo- 
lijfi Prus W schodnich, w pada mami 

odra. n w o o zy  jakiś dziwm y fa ta ­

lizm, eeclmtjacy stosunek Prus do 
Po lsk i. Ilis to rję  P rus w  klilku sło- 
w acłi można p rzedstaw ić  uaistę- 
jm jąco: P od b ó j P ru s a k ów  p rze z

Polskę. —  sprow adzen ie  k r z y ż a ­
ków , —  tirnnwafld, wojma trzy - 

miast ot e tir a za  K az im ierza  da- 
g ic llo iiezyk a , —  pokój toruński, — 
hołd pruski, i yycie-lenie Prus ja ­
ko lesfift po lsk iego  do Bramdcii- 

burgji. H istoria  tych Pnrs dob it­

nie p rzedstaw ia  nami fatalna po li­
tykę Po lsk ,, która m awet z w y ­
c ięs tw  nic umiiafa w yk o rzy s ta ć
1 stamowl odbicie zobojętn ien ia  P o ­

la k ó w  w ob ec  sp ra w y  ro z s z e rz e ­
nia w yb rze ża  m orsk iego . K w e ­

st,je tę podn iósł do roli zagadn ie­
niu p o lityczn ego  dolpicro Sobieski,

i to jeszcze  przed w stąpien iem  na 

tren krńJev ski. Sytmacja po li­

tyczna yv Europie, zayvikła'nia w  
Prusach zd a w a ły  się sp rzy jać  g e n ­

ialnemu plantowi Sob iesk iego1, m a- 

.tącenim y .lą c zy ć  P ru sy  do Po lsk i. 

W  Europie rozpęta ła  się -wojna 
międizy Erancją z jedmej stromy, a 

Austrią , I liszpainfią i B randenbur­
gią z drugiej. S zw ec ja  p row a d z i­
ła yva>llki z kurfirstem  bramdcmbur- 

skimi F ryd e ryk iem  W ilhelm em , 
k tó ry  d z ie r ż y 1 w  swymi posiada­

niu P ru sy  Książęce. P o lityk a  z a ­
graniczna yvięc Francji i S zw ec ji 
d ą ży  do tego, b y  Pokska upomnia­

ła się o sw uje p raw a wczględem 

Prus, yyypow iedzia la  im yyojmę, 

a tem samem  sparamżowaiła cizia- 
łalność Prus na Iw rych  fromracli. 
Propozy-cja  Eramcji by ła  dla P o l­
ski bardzo  korzystna, a lbow iem  

stosunki m ięd zy  Prusam i a R ze -  
cząpospolitą  b y ły  od d łu ższego  

czasu iHezyyykle napięte, a to 

skutkiem najazdu Prrls na m iasto 
polskie Dr a 1 ram i skazanie ma 

śm ierć Kaikstcilna, g o rą cego  p ro ­
pagatora polskości yv Prusach. 
Solmeski. c z ło w iek  energiczny ', 

w ielki p rzy ja c ie l Francji, szylrlko 
zoriemtowrał się w  tej sytuacji. Z a ­

c za i skupyw ać dobra ziem skie w 
Prusach, aby- stayyić czo ło  w p ły -  

yvoim pru-klm , d ą ży ł d o  sojuszu 
poPko-fran cu sk iego  i g łośno  yyy- 

s tępow a ł p rze c iw k o  p os tęp ow a- 

nim Prus. A  k ied y  F ra iK ja  popa­

dła yy ostry  zatairg ze stainami
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pruskiemu, zd a w a ło  się, żc d ec y ­
dująca godizima w yb iła . D o W a r ­

s za w y  p r zy b y w a  poseł francuski1, 

który zachęca  kroła  do uderzenia 
na P rusy, p r zy  pieniężne, 1 1  pupar- 

oiiu Fraincjii. Rckawam ia jednak 

w tej s p r a li©  utrudniali po lscy 
m agnaci, a szerok ie  m asy  szlach ­
ty  n a w o ły w a ły  do da lsze j w alk i 

z T w o ją . P o lsk a  nie miotła m y ­
śleć o w a lce  aa d w oc li frontach. 
Eran-c.a1 milmio tego  nie skaiprtuto- 
wafa ze sw ego  planu w o jn y  po l- 
sko-pruskiej i d ą ży ła  Jo za w a r ­

cia pokoju m ię d zy  I uncją a P o l­
ską. Myśliamo 'Już, że starcie jest 

nlieumknlomc. D a lszy  jednak p rze ­
b ieg  w yp a d k ów , a n a jw ięce j 

zm iana po lityk i Francji w ob ec  

Prus, udaremlmiły jediimk ośthteCz- 
nie dążonki S ob iesk iego  do 

odebran ia Brandenburgii Prus

W schodn ich . D ra ż liw a  k w estja  

P iu s  n ie zosta ła  za ła tw iona , a 

P ru sy  K siążęce z dakcitiegn lenni­
ka po lsk iego  s ia ły  się k ró les tw em

Akcja  w ięc  w ieifciegn krófa S o ­

b iesk iego  nie p o w iod ła  się. S o ­

bieski rabując Europę, a idąc za 
głosem  narodu, w y ru s zy ł pod 

Wiedeń,, a k w es tja  pruska zosta ła  
n iestety zaniechana. L e c z  już ra ­

nie zab ieg i1 o p rzy łą czen ie  Prus 
do Po lsk i są dow odem  w ie lk ie j 

p rzen ik liw ośc i po lityczn e j króla- 

wojOwmika i zd aw an ia  sob ie  spra­
w y , że me gdzieiimdziej, ale tu, 
nad m orzem , w  Prusach W sch o ­

dnich, rośnie groźn e n ieb ezp ie ­

c zeń s tw o  dla ca łośc i i w olności 

Rzeczyipospo-litcij, co  'też dZieje w  

z upeł irości iplottwterd z ił y.

G LE 8  BRO D O W SKI, kl. VII a.

JA N  lll-ci SOBIESKI.
Złotemi promieniami słońca, zni­

kającego pod nawałą chmur, śiwieci 
ku mam z przeszłości postać tfajlpo- 
pulaimiejsizego bohatera Starej Pol- 
Sld, znanego z epopei hetmana-kró 
Ja, Polomiulsa pancernego, wąsatego, 
komtiuisiziuwego i tak cudnie kolotro- 
w ego. Któż nie zna tego, który 
wszystkich oczarow ał chrzęstem 
zbroi, iskininiern buła w yj 'w iewem 
rozipolsltartyoh sztandarów', turkotem 
tysięcznych piór htusanskich? A je­
dnak portać ta przejmuje nos tra­
gizmem opadnięcia jego' orlich 
skrzydeł pu górnymi tocie. Smiuttek 
jegio ositaitniiclli lat, to smiuttek mpada- 
ją :ej potęgi Ftolski.

Sobieski ujrzał św iatło dziennie w

Oleskiu, w  zamku na w ysokiet górze, 
dnia 17 sierpnia r. 1629, przy aikoitn- 
ipanjaimerrfcie grzm otów  i grozy  na­
wiały 'tatairtslkiej, zalewającej okolice. 
Dziecię nosiło w  żyłach  waleczną 
kirów dziada Marka, żołnierza Bato­
gowego, k rew  ojca .Jaikóiba, wiojo- 
w nika i dyplomaty, <fmz w  daffiszej 
lirtfi krew  pradziada, hetmana Żół­
kiewskiego. Pani kasztelanowa Teo­
fila z Damiłłowiczów Sobiesk a, t»o- 
gobojna i gospodarna niewiasta, 
wipoiła synolwi zasady sipaurttiaiisikie- 
go patriotyzmu. O jciec jego, ezło- 
w iek wysoce rozumny, iprzezma- 
czyw szy  syna do zawodlu po litycz­
nego, nie zaniedbał miczego, alby go 
wiszechstroiiinie wykształcić ua tnej-
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dłę> |xunm*nij| w kraiki. Kształcił istę 
yvięc Jan najpierw w domwn, potem 
'w Akabemji Kraków iskiej. makowiec 
w łfCKnyCłi podróżach. Akadenrja 
Kraków ska w yposaża ko w n iezw y­
kle zaciekawienie do w iedzy, zaró­
wno ścisłej katk i filozoficznej. Bar­
dziej jednak kuiloi 1 literaituinę piękna. 
Która 'tak u u ielibktl, że wydoskonalił 

sobie w lelka moc ekspresji ustnej 
i sHlinieunej: nauczy I się w ypow ia­
dać boswtą Skałę swych myśli i 
Wdfcać.

Bo i kończeniu uniwersytetu w y ­
jechał zagranicę. Oglądał wysoką 
kulturę św kito zachodniego. Napa­
trzył się na bogactwo Ansrlji i św ie­
tność Pranej! oraz na doskonałe for­
tyfikacje holenderskie. Dalej zw ie ­
dził Stambuł, stolicę potosi turec­
kiej, a pośród Słowian południowych 
odczul i stułę ich marzeń o wybiciu 
się z niewoli przy pomocy Polski.

Zapoznał się w ięc z dwoma szko­
łami, teoretyczna i spostrzegawczą, 
ale c ięż iza  okazała się trzecia, szko­
ła życiu w u. Sobieski należał do te  
grupy uprzywilejoiw anych, którzy 
irtoKilHi własnymi koisiztem wojsko 
utrzymać. Drogę do z.ais/jczytiólw 
miałby przy siw \ oh zdolnościach 
otwarta i prosta, gdyby dirogu mło­
dzieńca, zawsze nieznana i kręta, 
nie była już niepomiernie zawiła 
przez wzmagający sic rozkład R ze­
czypospolitej. Początkowo, v  la­
tach potoprr, kiedy Jan Kazimierz 
tułał się zagranica, służba wojsko­
wa Zaprowadziła m łodego Sobie­
skiego do obozu Szwedów . Tu za­
znajamia się z rola piechoty, to też 
później lepiej używał jej w bitwach 
niż to czynił którykolw iek z daw- 
m J i hetmanów. Na dworze k io - 
lewisk ni ptfKWlt Sobieski urocza Ma­
rię Kazimierę JMrcjuiem, z która 
wkrutce się ożenił, opromieńiajne w. 
jako hiróli w a Marysieńkę, swoją sła­
wa- Pod koniec Sw egjo hotmań.stwa 
organizuje obronię Ukrainy, odpiera, 

/katarów pod Podbajcanni, zdobywa

Moiiyńóiw i palnik, rozkuwa kajda­
ny gasi pożogi, - aż nakoniec w y -  
właiLzył pod Chocimem odw et ffto- 
ratłny za. uitratę Kamieńca. W  ten 
sposićlb zdobył sobie królowanie nad 
sencaimi mil jenów".

Sobieski z łoży ł buławę, a ujął 'ber­
to krótówi-kiu. Krołoiwanie miał nie­
zmiernie utrudniiPne. brudne o bar­
dziej dobitny przykład ograniczono­
ści sil jed .Ostki wobec bezwiedmeigo 
ciążenia imsusL jak minowanie Sobie­
skiego1. '/ początku pojat królew- 
ikiość jmko przyw ództw o  mad sw o­

boda w ofiarnej służbie dba kraju. 
Ale iządzić 'Oiwyiu nairodein w ów- 
'C/.esmymi stanie jego błędów i de­
zorganizacji —  potrafbby chyba ja­
kiś wym arzony, nicznaniy w dzie­
jach geniusz Panować, jaśnieć ma- 
jdyoatent, przewyższać innych o ca ­
le nieba można byk> w oczach po­
mniejszej szlachty, cFa której i o- 
biór Sobieskiego i jego czyny w o­
jenno polityczne b y ły  czenfś me- 
wiMpólnnernem z isiłanm jednostki 
prywuitnej. Ale kuólllować magna­
tem. bj tym kiołcgoui, nicraiz bogat- 
■zymi. .-tars/.ego pochodzenia W iś- 
niowieckimi. Lubomirskimi', Pacom, 
Radzi w illom , Sapiehom, nie mógł 
Ti Jen. Wlszytacy pamiętali Sobie­
skiego' równymi na\' et mniiiejiszylm, 
kolcigowaiy') z ninri w intrygach i sta­
raniach o dobro powszednie, —  ro­
zumieli i przenikali cnlą jego naturę 
przeclikrolewiska.

W duszy Sobieskiego nurtowała 
słaRuść, która podcięła inioic jego w 
yyalce z tructnościanni w ewmętr/.ne- 
ini. zwłas/ęza z zakorzenionymi już 
yy R 'p lite .1 wiptywem rywalizacji d y­
nastycznej Miinio jednak różnych 
przeciwności, Sobielslki obmyśla pknn 
działania na zewnq.tr/.: na błagalne 
prośby Wiednia i na yyezwamia pa- 
jyieżii wyrusza pod V, iedeń. Jan III 
poszedł, spojrzał —  i „B óg zw yc ię- 
ż y l“ . Potęga turecka legia w gru­
zach. Chrzęści jańisill\v» zoisłało oca- 
ione od półksiężyca. Zw ycięstw o
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to nie przes.zikodz i to jednak kreciej 
robocie w rogów  wewnętrznych, któ­
rzy  dążyli do udaremnienia sukcesji 
Sobieskich i otwarcie pragnęli jego 
zguby.

W obec takiego staniu rzeczy, —  
bohatera opuszczały siły. Coraz g łę­
biej Sooieski zapadał isłę w  mroki 
z wią lipieni a. Sława przestawała

mieć dla niego urok, —  pragnął c i­
szy i spokoju, tembardziej, że zapa­
dał coraz bardziej na zdrowiu.

W  połow ie czerwca 1696 r. zniairl 
Jan III. Sobieski.

Los, k tóry nie szczędził Triu pod 
koniec życia zawodiólw, opromienił 
imię jego wielką sławą pośmiertną, 
o toczył go nimbem bohaterskiego 
uroku, 'jaśniejącym iprzćz wieki.

J. HIELSCHE.R, kl. V II ■<#.

Uczczenie pamięci Wielkiego Króla przez 
młodzież śląskich szkół średnich.

W R A ŻE N IA  Z PIEKAR.

Potężną myślą wspomnienia w iel­
kich chwil tętniło życie pierwszych 
ctni wrześniowych roku 1933. Duch 
czasów naprawdę królewskich, bo­
haterskich cziasów Sobieskiego, ogar­
nął Polskę całą, płynął dalej, dale­
ko, aż pod W iedeń, nad modry nurt 
Dunaju, a stąd rozgłos tego ducha 
bohaterstwa polskiego- roz-szedł się 
po całym  świecie, ten zaś przypo­
mniał sobie czyn króla polskiego i 
jego  wojsk —  zw yc ięs tw o  w iedeń­
skie!

A w  kraju tych bohaterów, w Pol­
sce, lud ca ły  uroczyście obchodził 
ów  dizień chw ały o jców  —  dzień 
12 września!

T e ż  na SląLsiku uroczyście b iły  
dzwony. Szczególnie zaś radośnie Pi­
ł y  dzwony piekarskie, dzw ony św ię­
tych, starośląiskich naszych Piekar, 
a echo tej radosnej muzyki rozeszło  
się po całyim Śląsku. Do Piekar też 
.śpieszyła cala młodzież ślaska. Nie 
zliczone szeregi tej m łodej Polski 
.śląskiej grom adziły islię, by klęknąć 
przed świętą Matką Piekarską i go­
rące zanosić m od ły do Jej Syna.

I m yśm y tam. byli, i m yśm y w  
tych uroczystościach brali udział. 
Pamięć tego  dnia za,wlsze będzie w  
nas wiszystkich tkw iła niezatarta. 
Chwile te nietylko były w spóinem,

wzniosłem marzeniem o przeszłych 
czynach, b y ły  to też godzimy w ie l­
kich zdarzeń. U twierdziliśm y w  
Piekarach i pokazaliśmy polskość 
tej naszej starej, piaisitiowiskiej, a dzi­
siaj granicz,nej ziemi!

W  Piekarach powstała wowia Osto­
ja polskiej kultury, pols,kiego życia 
—  gimmazjunt W  tym budynku, tak 
wiotkimi, tak zupełnie nowoczesnym, 
kształcą się teraz nirwe, tw órcze 
duchy polskie.

Nie zapomnimy nigdy tyiclr w zn io ­
sły cii słów  ks. prałata Pluchęra, tych 
wielkich myśli i pełnych zapału w e- 
*iw ań milszego łkana W ojew ody, 
tych pieśni, tych sitirojów i tańoów 
narodowych całej młodej Polski, 
słowem  —  nie zapoimmiiuiy tej całej 
przepięknej uroczystości, zorgan izo­
wanej przez „Straż Przednią11.

Drugie jeszcze zdarzenie spotę­
gowało wzniosłość ow ego dnia. —  
Pa mięt acie, jaki uroczysty, i w zru­
szający iryd ów  wielki pochód, o w e  
niezliczone szeregi śpiewającej m ło­
d z ieży  śląskiej? M aszerowaliśm y 
do Kopca W olności!

(ira la  muzyku jnolskic marsze, a 
zapał porwał wszystkie młode ser­
ca! Każdy pracował p rzy  sypaniu 
kołpca każdy z nas! W szjtstkim  Ity ­
ła to święta spiawą, bo każdy-z iwis- 
kocha tę ziemię rodzinną śląską i ró­
wnież pw ą \* ielką matkę wszyst-
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kuch nas, ziem ię polska 
ó w  kopiec w  Piekarach —  to cmak 

wolności Śląska, to zutak historii ipo- 
w stan śląskich, -to pomnik całej Pol-

Ski, pomnik na ziemi piastowskiej. 
Pozdraw iający ież i braci z  taimitej 
ś-trcmy, braci, k tórzy nari tyllko zda­
ła spoglądaGą i w zdycha ją,, ».

„D O W C IP N Y ? "

Niech drżą p a  ta łachą.
(Nowelka nagrodzona na kon­

kursie propagandy sportu urzą­
dzonym przez ( iimnazjalne Koło 
Sportowe).

M O T T O :
„...Zansitc...11

(W illiam  Shakespeare...)

A lo jzy  Patałach skończył lekcje. 
Zloiżyl książki, zdjął ze stołu obrus 
i zabrał się do przygotowań. P o ­
stawił na lsitole dużą miskę z wodą, 
wziął dużą płachtę i zawinął ręka­
wy. To  jest jego- codzienna praca 
—  łapanie much. A jakże, tą o lb rzy ­
mią płachtą nakiryw a muchę (gdyby 
by la .niniejsza płachta, mucha mo­
głaby uciec), a następnie w yd ob y ­
wa na wierzch i topi W misce. P ro ­
szę nie uśmiechać się. Patałach 
jest rzeczyw iście zręczny i odważ­
ny. Potrafi 0111 nip. bez moimylsłu 
stanąć na jednej nodze, podc/ais gdy 
drugą z narażeniem własnego ż y ­
cia trzyma w powietrzu (!)-. Raz 
udało mu się nawet siedneć bez 
trzymania na łaWce bez oparcia (bez 
blagi). Ze względu jednak na siwą 
w-ieiką... wrażliwość, eksperymentu 
legii nie powtarzał. W olał pozostać 
przy pięknem i sipoikojneui zajęciu, 
tokiem niewątpliw ie jest łapanie 
much. Rozejrzał się p n ,pokoju. P rze z  
okuło wpada is-nop złotych promieni 
słońca. A lo jzy  uśmiechnął się tęipo. 
M jasnych, wesołych smugach w io- 
semiogo słońau zo b a c zy ł.. dw ie ra i- 
ch y ; na'Skrzy dfacli ich załamuje się 
złi te światło, mieniąc się setkami 
kolorów. Patałach me w idzi słoń 
ca. ani kołorow, tylko muchy ih iro -  
żnie począł dreptać w sit roi ię okna, 
przygotowując płachtę do ataku.

Równocześnie zamknął silnie usta, 
ściągnął nos i zmrużył o tzy . O, bo 
Patałach p rzy  całej swej nieuisitra- 
szonej odwadze, jesit przezorny. 
W szak sann słyszał, że jednemu 
chłopcu wleciała mucha do ust i mu­
siano mu wyciąć gardło, a nawet 
głowę. Ostrożnie w R c  zb liży ł się 
dio okna i delikatnie przylsunął płach­
tę do Sizyby, od-chyłajalc równocze­
śnie górną część ciała, (Podobno 
muchy doprowadzone do ostatecz­
ności. notrnfią być niebezpieczne). 
M ichy, które nie uważały za stoso­
wnie poczekać. aż płachta po łoży 
kres ich beztroskiemu żyw otow i, 
uleciały przez uchylone okienko, 
bzyknąwszy Patałachowi pod sa­
mym ’ oisem. Zdawało mu isię, że 
impirostu v yśmiewiaiia go i przybrał 
w ięc mocno obrażoną tminę i napu­
szamy usiadł na fortelu (z oparciem) 
Zamyślił się głęboko. Jest już do- 
rcKfym cliiopcem i '.powinien się 
czeimś jpoważmiejszeim zająć. Ale 
czeim? Goby tu znaleźć?

A lojzy nie poraź p ierw szy  powa­
żnie zastanawiał się nad swiojem ż y ­
ciem. Kilkakrotnie widząc, że łapa­
nie much nie daje imał zadowolenia, 
pmótowftł jąć się czegoś inuego. Tak 
w ięc próbcWał pluć przez dziurkę 
od klucza, próbował d iodzie  mętami 
do tylu i równocześnie patrzeć na 
sufit, przez pewien czas ćw iczy ł się 
w  robieniu P* ęztow  i robił w ę d y  
wkzędzic: na cbinslteczkach, na ko- 
szip-ach, na (brusach, -na firankach, 
na pi/.eścieradiac-Ii-, aż nopadł w  
k. infTikt z matka i porzucił to nie­
wdzięcznie rzemiosło-, powracając do 
łapania much. Ale to łapanie w y ­
chodziło mu już bokiem i w  dodat­
ku1.. nagle Alojzy zbladł. P rzypo  
umiał sobie historię, ulsilyszama od 
niani, jak to muchy zem ściły się na
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pcw nyui chłopcu .za to, że je zabijał 
O m ily  ome mianowicie dkigi iSConiuir. 

.om otafy go zacin^n-ęły do rzeki i 
utopiły. Patałachowi w łosy  stanę­
ły dębem. Nikogo niema w  'doimlu! 
Plocieminiało miu w  oczach. Natraz 
w rzaMiał na całe gardło, dobiegł do 
drzw i i jak burza zbiegł ze wszyst­
kich schodów Ozemprędzej do> 
Staszka, byle prędzej. Przebiegł uli­
ce, ale ujrzawsizy się otoczonym 
ludźmi, poczuł isię bezpieczniejszym. 
Niomlmej Jednak bieigt do Stadia, 
nie chciał być siam. N ade zaltrzymał 
się. Stacha pewnie niema w  domm 
Oczyw iście jest na tern swojemt

obrzydliwem  boiuku! Patałacha 
, przeszedł dreszcz Co za watnęitme 
zajęcie. br... N i y  mc 'mógł zro ­
zumieć Stacha. Co za przyjemność 
w' tern warjiackiem skakani u i bie­
ganiu, p rzy  którem wtciąft grozi nie- 
cbyhnu śmierć. Przez to jedno nie lu- 
biuł Stacha, który zresztą jest bar­
dzo miłym  chłopcem Ale teraz me 
myślał o tern. Potrzebował obrony 
przed stokroć straszhwnszem niebez­
pieczeństwem, które tnż, tuż nadcią­
gało. Skręcił w  stronę boiska. P rzy  
wejściu skupił uwagę jego  duży, 
barwny Szyld.

m

ms.

cccccc yyyyjo jooooo eterre oorm 3 d 3>:n rnp,3?:n doo 
Girrm Klub Sportowy - Pracuj « spor tuj\

Przerabiamy„ odnawiamy, cerujemy i łatamy. Słare kości 
pokryte skóro zamieniamy na nowych ludzi. Z  największych 

patalcchóW  robimy największych sportowców.

Wstąp na chwilę, a już nie wyjdziesz !

Po/niyśłiajuc nad znaczeniem 
ostatniego zdania', wkizedł Patałach 
ma boisko. Oczy jego uderzył nie- 
•zw ykły widloik Olbrzymi m ężow ie 
z odikryteimi członkami, uganiaja sie 
po zielonej trawie, wykonując jakieś 
dziw iie, ale wspaniale i puteżne ru- 
d iy . Ci tkacza, ci biegaja, inni 'itat- 
ta ja ozoimś, a wiazyacy weseli, 
nśinsieu!mięci, opalem i silni, bardzo 
siłeii i odważni. A lojzy poczuł za­
zdrość. Chciałby być m iędzy nimi 
i talki sam, jaki oni... Nagle zoba­
czy ł zdaieka Stadna', k tóry rzucił 
czemś czainiem. A'lojzy uśmiechnął 
sie ('tak jak oni uśmiecha a sie) i już 
chciał pójść w jego stronę, gd.y prze-, 
lollhrzyimi sitracli przykuł go do muej- 
Sica, i wepclinał mu uśmiecli do .gar­
dła', gdzie 1111111 stamif kością Wprolst 
w jego  stronę, zdaża kilku czarno- 
ubranych "udzi. niosących długa linę. 
„Czarni ludzie —  czarne, olbrzymie

muchy", przeleciało mu jaik błyska- 
wica przez mózg. Nagle niemoc 
uistapiła. Puiścit sie szalonym pędom 
naprzód. W  olbrzymimi przyp ływ ie 
energii, rzuidł sie wprost ma gromad­
kę przebiegających otiiok lekkoatle­
tów, k torzy rozlecieli się pod nde- 
rzemem na wiszystkie strony, jak 
nikłe wtóra i pógniał przed siebie. 
Strach przypiął rmi skrzydła u ra­
mion. W  pewniej oliwili przeleciał 
nad oseła długością skrzyni w yp e ł­
nionej piaskiem, przefruinuł juk 'pta­
szek nad poprzeczka do skoku 
w ziw \ ż i już pędził [ualej, przegumia 
jac wszystkich ćwiczących biega­
czy. Nie myślat w  tej chwili o M- 
czem, tylilko uciec, uciec, szybciej, 
bo już nad liagaju straisaliwi wrogo- 
wie. Pod' ołlbrzymiemi susami ucie­
kała szybko ziemia w ty f i naraz... 
Patałach znalłazf sie znowu przed 

.swoimi prześladowcami, k tó rzy
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wspólnie ze Stwohean cos mnacteŁno- 
'waH kolo sznura. Patałach nie mógł 
s*ę już zatrzymtać. Wypadł całymi 
Imtpetesn ma sznur i w następnej 
chwili, na półeeająedg-o się Bogu P a ­
tałacha runęły obie drużyny, usiłu 
jalce przeciągnąć sznur na swoja 
strunę, ( id y  udało miu- się wresizcie 
wy*dlo|ste*Ć na wie.rz.uti, pr/.i witany 
zew ta i głośną salwą śmiechu. Tw arz 
jego bowiem  była wspaniałą odbit­
ka .. kolców wszystkich obecnych. 
Ale A lo jzy  rozzuchwalił się. Dolpie. 
ro przebyty bieg rozpadł mu krewr 
i przyspieszył puus. Nastroszył isiię 
jaik kogut, chw ycił duży płaski kręg, 
zamachnął się potężnie i cisnął nimi 
w" uciekających 'przed furiatem spor­
towców. DyBk zatoczył wspaniały 
Iruik i padł fiuż przy chorątgieWce 
oznaczającej najlepsizy rzut dnia. Ale 
tego by ło  mało Patałachowi. Łaknął 
krwi, i musiał się zemścić na nich. 
Goś go rozpierało. W skoczył do 
budki służącej za szatnię i prze- 
choiwałtnię przyrządów , a za chwilę 
grad dysków , kuk piłek, oszczepów, 
płotkową stojaków, ipoisypał się na 
g łow y  nieszczęp.iycli lekkoiauleTÓw, 
Gdy ostatni pocisk w yleciał z bu­
dynku, nastała cisza. P rzeczekaw ­
szy chwilę, poczęli sportow cy ostro­
żnie w ysuw ać unolsiy zza w ęgłów , 
rozcierając dyskretnie różne obola­
łe miejsca. Podeszli piod sarnią ja­
skinię stiraMiiwego lwiai i nadsluchu- 
ją. Z wnętrza nie dobiega najlżej­
szy odgłos. Jakoś mikt nie zdradzał 
ochoty zbadać wnęltrze szatan. W re ­
szcie Stach uczynił ogrominy w ys i­
łek w oli i trzęsąt się (zapewne z .  
ziunna) ręką o tw orzył drzw i i oołinąi 
aSę szybko. Dziw ny zaiste widok

ukazai się icłi cczomi. Oto rozebrany 
Pata łach w  saunycn tylko białych, 
krótkich... spodenkach zapewne, sitoi 
mad miską z wodą, w  której z a zw y ­
czaj myją się po treningu: Na sre­
brzystej pow lerzohni w od y  trzepo­
cze się imały, czarny pumkt —  miu- 
cha nra uwięzi. Zobaczyw szy swych 
przeciw ników, chw ycił miskę w  rę­
ce i sitanął w  pozycji wyczekującej.

Stasiek drżącym ze... wzruszenia 
głcisem i zacinając się, zaczął: że za ­
szło' nieporozumienie, że  Jómmiema- 
iri w rogow ie to jego kołeazy, że an 
nie w iedział, że om. mae jest raki, nie 
thaaakh.kin.. że oni go chętnie p rzy j­
mą do siebie, że... że... że...

Tu ziiminy tJuisz zakończył wzma­
gania się Stacha z jego  własnymi ję- 
,zykiem. 'I o miednica z muchą w y le ­
ciała w  powietirze.Patałach szałał z 
radości. On będzie jednym z  nich! 
Hip. hura! Jak uonniba skoczył w  
saun środek nowych kolegów , kła­
dąc kill/ku z much:

W ychodząc z boiska pod ramię ze 
Stachem, zatrzym ał się p rzy  -napisie. 
A oo znaczy : W stąp na chwilę, a nie 
w yjdziesz? No, w idzisz, izek ł Stach, 
przecież już nie wychodzisz jako ten 
saun Patałach, który wrszedleś. W ięc  
ten Patałach, który wyszedł, nie w y- 
isizedł.

Aha. to w yższa filozof ja, zaśmiał 
się A lojzy, szturchnąwszy Stacha 
w  bok .. zabrał się do cucenia go.

Na miłość bnlsiką, nie w^omiimati- 
cie czasem p rzy  lAitałacihu o mu­
chach. lub o  pluciu przez dziurkę od 
klucza, bo marnie skończycie. Chy­
ba, że zabierzecie się do  lcikikiej atle­
tyki, a witedy miech drżą wszystkie 
Patałachy!

''awody piłkarskie Polska - Niemcy ( 0 - 1).
Cała P o lska  zos ta ła  z e le k try ­

zow an a  w iadom ością  o  m ającym  
się od b yć  m eczu piłkarskim  P o l­

ska— N iem cy . D zień  ro zg ryw ek ,

3 grudnia br. b y ł z napięciem  ner­
w ó w  o c zek iw a n y  p rze z  ca ły  

swuat spn -tow y . Z resztą  m ety l- 

ku św iat s p o r to w y  b y ł zaimtere-
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sow an y w yn ik iem , ch od ziło  tu b o ­
w iem  o w yd a rzen ie  o  cliarakte 

rze sportowym i i p ropagan dow o  

po lityczn ym .
W  skład d ru żyn y  polskiej w e ­

szła  nasza najlepsza jedenastka 
ze św ie tn ym : A lbańskim , Bułuoo 

wetn, M artyna  i M atjasem . N iem ­

c y  ze sw e j s tron y w y s ta w ili stwój 
n a jlepszy skład z Jako-bsem, App- 

lem i Ras-selin.berfifiem na czele.

P r z y  50-tysięczncj publiczności, 
k tóra po b rzeg i w yp e łn iła  w id o - 

w nię stadjonu p o cz tow ego  w  B e r ­
linie, po odegralnin hym nów ' naro- 
doiwycli ro zp o czę to  grę.

Mecz rozpoczynają drużyny bar- ] 

dzo wysoka gra Tak Po lacy jak i 
N iem cy grali nader ambitnie i gra 

była zupełnie równa i fair. O świe 
tnej formie i równej grze drużyn mo­

że św iadczyć fakt, że dopiero w  
12-tej i flM ej minucie piłka cłodffi- 

dzi do bramkarzy. Tempo nadzwy­
czajne.

P o  przerw ie drużyna miaiatza tsita- 
le atakuje bra/mkę Niemców, tyłiko 

świetna forma bramkarza obroni 

przeciwników od 3 bramek. Zdawa­
ło >stię, że w  tym stanie rzeczy  w y ­

nik bedzie remisowy. Niestety, w

statniej minucie gry  udaje sie Ra°- 
fj.se bib ergow i odebrać pitkę M artyn ie  

j i  strzelić, obok w ybiegającego z 

p lb ram k i Albańskiego, braimikę.

Na rewanż braikto czasu. Bezipo- 
ijflired n io  potem gw izdek sędziego 

'* f i izm jnnł koniec zawodów .
Ją Niemcy by# gra Po laków  zachwy- 

Ę g l  j :esni i wprost JtomStefluowani, w ia ł u 

j yiidzów niemieckich, opuszczając w i- 

idownię przed zalK!Oik/-.emem gry, 

Jbyk) pewnych porażki władnej dru- 

|żyny.
Ora naszej drużyny sprawiła mi- 

nieiMpodziankc Pulonji niemieckiej, 
Ify jk itó ra  licznie stawita się na mecz. 

i Na trybunacli reprezsiłtfce#.mycli 

.wdziało się wysokich dostojnirów, 

ak ze dfroiny polskiej jak i niemiec­
kiej.

Zawodów' trainsmlłiowninych przez 

radjo is.łucbała prawie cała Polska, 

Jiumnia ze swej d ru żyu j. M iejmy 
ladzicję, że wr meczu rewanżowym , 

który prawdopodobnie odbędzie się 

w roku przyszłym  w  W arszawie, 
./.częś.ie będzie sprzyjać drużynie 

n »sztj.

(Zresztą w sporcie nie można pro­

wokować, —  piłka jest przecież 

cikragla i toczy się).

.T. Da ab.

OOOOOOOOOOOltOOOuOOOOOUOOOOOOOOOI)

W S Z YS TK IM  KOLEGOM

Wesołych świat 
i Dosiego ł'oku

życzy

REDAKCJA „NASZEGO P ISEM KA",

ooooooonoooooooooooooooooooooooo

GLEB BR O D O W SK f, ki V II a.

Kronika Zakładu,

Ś w ię to  lS-lecia Odrodzen ia  P a ń ­
stwa  Po lsk iego  w  GUmi. Państw , 

w  Ka tow icach

W  dirfoi 11 listopada 1933 r. obclio- 
dzifa Polska piętnastolecie odzyska­
ni) swrego niepodległego bytu uań- 
.siuwowego'. Naród cały św ięcił w ie­
kopomna rocznicę Zm artwychwsta-
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uia swej ukochanej O jczyzny, 
w skr/eszoinej spraw iedłiwem zrzą 
dzeniem Opatrzności. Polska uczci­
ła w ytrw ała  i niezłomną siłę ducha 
narodowego, który w  długich ta­
tach niewoli męczeństwa budził i 
oży wiał w  przodkach naszych i w  
nas idee wolności i prowadził naród 
do urzeczywistnienia tej idei.

Polacy uczcili bohaterski czyn 
Żołnierza Polskiego, który pod do- 
wódiztwem Naczelnego W odza Jó­
zefa Piłsudskiego przelew ał swą 
krew  na wszystkich frontach pol­
skich, oswobodził O jczyznę i w yw a l­
czy ł Jej dzisiejsze granice.

M łodzież, oceniając całą epopeję 
wysiłków naszych żołnierzy i mę­
żów staniu, .którzy zbudowali nam 
w iellką i potężną Polskę, uczciła go­
dnie to św ięto państwowe.

Gimnazjum nasze złączyło  się ca­
ła duszą w  tern święcie, urządzając 
w dniu 11 Itatopadu w auli poranek, 
będący wyrazem  tych W szysitkich 
uczuć, jakie daje wspomnienie tych 
w ieikicJi eh w ił dziejowych, pośw ię- 
cenia, bohaterstwa i ofiarnego trudu.

W  Święci ti teim brała udział ciała 
młodzież naisizego Zakładu z gronem 
ipTofesorskiein na czele.

Tw órcza  pracu w  gronie uczniów 
pod kierownictwem niestrudzonych 
\ P. profesorów Dr. Trzaski i Smo­

lenia dała niezwykłe Wspaniały pro­
gram. Na program z ło ży ły  się de- 
klaimiacje w  wykonaniu tKteuńów, 
które b y ły  wygłaszane w  porządku 
ehronoillogieznyim, dając obraz cią­
głości dziejuiwej od czasów po wista - 
nia Kościuszkowskiego, poiprzez po­
wstanie listopadowe, styczniowe, 
wojnę światowa, —  aż do powwtan 
śląskich i obwili dzisiejszej. Przed 
oczym a na'szemii przesunęła się w i­
zja dziejowa, odzwierciedlająca cza­
sy upadku i zmartwychwstania Pol- 
•ski. U tw ory wygłaszane przez ucz­
n iów  pokazały całą epopeję walk 
polHkkah o wolność i przypomniały 
całą historję kształtowania się 'nie­

zawisłości państwowej. Wplatane 
pomiędzy deklamacje utwory mu­
zyczne, odegrane z dużą dozą uczu­
cia przez kol. Kubicę M „ kl. V III b, 
p rzyczyn iły  „się do tern w iększego 
uświetnienia uroczystości. Odśpie­
wamy byttiri narodowy „Jeszcze P o l­
ska nie zginęła" zakończył piękną 
uroczystość.

r

Święto Morza 
i 'Pomorza.

I 'od  koniec października 1933 r. 
odlby ł się w  auli naszego Gimna­
zjum, staraniem Straży Przedniej 
„Regionalny W ieczór pomorski".

Na p rog i .im bardzO1 obfity i 'umie­
jętnie ułożony z ło ży ły  się ‘deklama­
cje, monologi, tańce, ora/ przedsta­
wienie sceniczne.

W ieczór rozpoczął kol. Alibinow7'- 
ski V III a) przemówieniem, w~ któ­
re ni podkreślił dzisiejsze znaczenie 
morza i Pomorza, uwzględniając »o -  
ti/ebę zrozumienia tego zagadnienia. 
Następnie kol Dłużniew ski (Tl. IV  c ) 
w yg łos ił w iersz w  na.izem kaiszufb- 
skieui p. t.: „Do mucji żerni", po- 
czem odegrany został utwór sce 
nicz-ny p. t.: .W  pałacu króla B a łty­
ku" przez młodsze klasy Gimnazjum 
żeńskiego w Katowicach.

Sztuka ta mitr# pewnych bruków 
natury technicznej v yw oła ła  w ielki 
entuzjazm.

Po przerw ie kol. Tutarczykólwma 
w ygłos iła  piękną Legendę Kaszub­
ską. kióra wyipowied dana została w  
'tirygiualhiem narzeozu kaszulbsikiem. 
1 (aklamacją nagrodzona została 
hu:zueniii oklaskami.

Inne produkcje, jak taniec m ary­
narzy', c ieszyły się rów meż n iezw y- 
kłem powioidzemem. Całość w ypa­
dła doibrze. Stiraż Przednia wr udat- 
ny sposób przeprowadziła propa­
gandę morza i Pomorza
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Dział matematyczny.
(pod redakcją pro f M. Orlickiego.)

Zadanie Nr. 3. 

Rozw iązać  równanie
¥2 ein8x =  4 cos»x.

Zadanie Nr. 4.

Znaleźć

( sinx

iF o1*)
Zadan.e Nr. 5.

Znaleźć
lim [coBecx lg  (1 x ) | = ?

x— $ 0

Zaaanie Nr b.

Znaleźć noezyn
_____ 4______

I— fa-j-b) . Vł»^[-b . V a- b
s

V a b ... ( d o o o )

Zadanie Nr. 7.

“W 144 -  ?
Rozwiązania  zadań.

Zaaanie Nr 1.

I g .33 ? a <1 .

~b>' H r P
'g* 00 - —  oc

Rozwiąza li:

Zyg fryd  Wołek, ki. V I I Ib  
A lo jzy  Kunsdorf, kl. Y l l l b  
Herbct Smuda, kl. V Ifa  
W ilhelm Skrzyposzek , kl. V I I  a.

Zadanie Nr. 2.

Znaleźć sumę szeregu

2- 4 l L -  - ł , 4  — 4 ......
5 5S lJ  b*

'  (T + | r + | r +
+ ( 1  + ! L +  i _ +  J

V >* 5* 5° /

-  ł _  _1  13
" *1 2  + 8  24

Rozw iąza li

Z y g fr yd  W o łek .  kl. Y l l lb  
A lo jz y  K u n s d ( ' f ,  kl. Y l l lb

D zia ł ro zryw ko w y
Zagadka.

(U łoży ł  G. Macioł, kl. 1. b.)

L i te ry  napisane w  miejsce k r z y ­
żyków  czytane zgó ry  nadół dadzą 
nmę i nazwisko króla polskiego.

r r

—

—

I
t

t

t

t
t

—
—

ił i
i t

i +

i f

1. Spółg łoska
2. Samogłoska.
3. Rzeka w  Polsce.
4. Go jest, jeżeli słonce św iec i.
5. Inaczej układać się.
6. Nadzwycza jna  kara.
7. C z e iw o n y .
8. Odpadki zboża.
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9. Owad b łonkoskrzyd ły
10. Spółgłoska.
11. Zawarte w  abecadle.

Zawadki 
(W .  Pitsch Arnold, kl l\ c ) .

I____
Z czterech takich 

figur z łożyć  k rzy ż  
grecki.

Zagadka.

Ojciec po/.ostawił synom ogród 
12 ow ocow ych  drzew. Chciano po­
dzielić ten ogrod na cztery równe 
części. Jak to zrobić?

Zagadka 

(U ło ży ł  G. Macioł, kl. I b)

1.

“ I

□

L ite ry  w  p ie r ­
w szym  rzędzie 
czytane z g  ó r y

2.
3.
4.

— — — -

5. nadół dad/ą na­
6. '—" “ — zwiska d w ó c h
7. bohaterów' pol­
8. skich.
9.

10. • ** mm

: i11. “ “ **

12. — — — —
- i

1. Zwierzę,
2. Budowla z kamieni
3. Państwo w  Azji.
4. Miasto w Polsce.

5. Następstwo przewinienia. 
(5. Wisi na ścianie
7. Inaczej precz.
8. Bogini egipska.
9. Nagi.

10. Chodzi do szkoły.
11. Zrob ione z metalu.
12. Miasto w Helladzie,

Zadanie arytmetyczne. 
(U ło ży ł  J. Tauchner, kl. I b.)

3 . —  . 5 - 9 .
. 8 —  2 . 3

8 X  • - . 4
: 3 3

1 . . . 0 . 99

W  miejsce kropek wpisać c y fr y  
tak, aby cztery działania oraz 
zsumowanie trzech kolumn piono­
wych  wypadło  prawidłowo.

Za dobre  rozw iązanie wszystkich  
p ow yższych  zagadek przeznacza 
R ed ak c ja „N aszego  P isem ka“ ks iąż­
kę, która zostanie nadana przez 
losowan ie  Term in  nadsyłania roz­
w iązań 20- stycznia 1934 r. R o z ­
w iązan ia  na leży  nadsyłać w  ko­
pertach z napisem „rozw iązan ie  
zagadek ’’

Rozw iązanie zagadki z Nr. 1. 
ułożonej przez  Br Razumow3kiego 

kl. I. b.

S yn ow ie  p ożyczy l i  sobie 1 w ie l ­
błąda, tak ze  by ło  ich 24. P ie rw ­
szy  syn dostał po łowę z 24, to 
jest 12. Drugi ooslał jedną-trze- 
eia z 24, to jest 8. Trzec i dostał 
jedną-ósmą z 24, to jest 3.
12 plus 8 plus 3 równa się 23. 
Pozosta łego  jednego wielbłąda od­
dali z powrotem
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Roz w iązanie „w iz y tó w e k 14

K R A M A R Z .

p r o f e s o r

K A R D Y N A Ł .

Rozv. iązanie łumigłów ki.
1 P
2

3
1

O
L
s i r i

4 T o r L
5

iL H rn i 2_
(i s a r a t a

7 K 0 i i z L a

8 A e r 0 p_ i i n

9 K_ a w a U s i r a

10 G a r n (* a r n i 71

11 \ ii £ u * r * i a n 1

Zupełnie dobre rozw iązaniu za ga ­
dek z Nr. 1. rn lo s ła li uczniow ie:
1. Maroń Hubert, kl. I c.
2. Dyrda Tadeusz, kl IV’ e. 
C zęśeiow e rozw iązanie nadesłali
1. Dy mer M ieczysław , kl. I e.
2. G rubner Zb ign iew ,
3. N iestró j .Jerzy,
4. Taucbner .J.ikob,

O D P O W IE D Z I  Redakcji.

W szystkim kolegom, którzy na­
desłali zagadki, bardzo dziękujemy. 
Z piow-udu nadmiaru maiterjafir, dru­
kujemy narazie -tylko część.

Kol. H. M .  Nadesłany w iersz: „ O  

órzeci .Iamie“ zdradza wadlli-wttść 
konstrukcji, jeisit może szczery, aile 
bez ładu. Na leży popracować nad 
forma Noiuela „Traigikoaned(j;i“  —  
nieaktualna, o złymi ukladlzie akcji 
i brakach pisowni. Nie wydruku­
je im .

Dwaj koledzy z kl. IV b. W ie r­
sze bardzo slfibe.

Sprostowanie. W  artykule Jerze- 
190 APbinowskiego p. t.: „W rażen ia 
z obozu Sitra&y Przedniej", na str. 6, 
w  szipalcie dlnugiej, w  wierszu 15 od 
góry, zannia-st p. sekr 13. 13. Budziń­
skiego, ma być p. sekr. 13. B. Bu 
dzińskiego. Przytaczam y popraw­
ne zdanie: Do najbardziej knteresu- 
jacych i porywających pogadanek 
należał referat p. sekr. 13. 13. Budzili, 
sikiego ip. t ■ „Przebudowa polskiej 
rze^zy\viLslto'śc.i“ .

Autorem „W izy tów ek "  w  Nr. 1 
„Naszego Pisemka" jest ucz- J. Taiti- 
olmer, kl. I b.
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Drukiem Drukarni Po lsk ie j w  Tarnowskich  Górach, Rynek U3.
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S k ł a d a j c i e  S M o d a j r i e

w  Miejskiej Komunalnej
Kasie 0 s z c z e d n o ś c i w Katowicach

instytucja bankowa prawa publicznego o popu­
larnej pewności, przy jmuje oszczędności od je­
dnego złotego  w  złotych i w  dolarach am ery­
kańskich za wysokiern o p r o c e n to w a n ie m .-----

Za zobowiązania Miejskiej K o ­

munalnej Kasy Oszczędności 

w  Katowicach odpowiada mia­

sto K a to C o e  całym swoim ma­

jątkiem w ynoszącym  pr. eszło 

100.000.000 złotych.
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K S I Ę G A R N I A  1

K A T O L I C K A  |
Sp. z ogr. odp. |

Tel.  12-10. Katowice, u h  Iw .  Jana 14. Te l. 12-10 1

§  P O l e C  S ^ og a to  zaopatrzony dział książek szkolnych, sk ro iów  pi
jg i pom ocy naukowych  —  Ul
p Jedyna hurtownia na W o jew ództw o  Śląskie, p o ja d a  przedsla- 3
li w ic ie lstwa najpoważniejszych wydawnictw. Katalogi, prospekty, oraz § 1
j| o fe r ty  na żądanie w ysy łam y  bezpłatnie. Materjały piśmienne. j|
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■ ■ n g H H B n u o H M u n n H H i

E .  W i e n e r K S 1Ę GARN1 A
K A T O W I  C E  Szopena 80 wis a v is  Gimn. Państw.

poleca książki i wsze lk ie  p r zy b o ry  szkolne.


